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VIII ZJAZD.

Zjazdy p rze d staw ic ie li o rgan izacy j za ­
w odow ych nie są  pośw ięcone w yłączn ie  
sp raw om  form alnym , jako  to  sp ra w o z d a ­
niom  z ub ieg łej działa lnośc i, w yborom  
w ładz, lecz  p u n k t c iężkości o b rad  leży  
gdzieindziej. N a zjazdach  om aw iane i d y s­
k u to w an e  są  p la n y  n a  najb liższą  i d alszą  
dzia ła lność , w ysnuw ane są w niosk i o u le p ­
szeniu  i ro zszerzen iu  dzia ła lnośc i całe j o r ­
gan izacji lub  jej poszczegó lnych  części.

R o z p a try w an ia  dzia ła lnośc i ub ieg łej d a ­
je m ożność p o p raw ie n ia  u s te re k  o rg an iza ­
cyjnych czy ta k ty cz n y ch ; na w yn ikach  
ubieg łej dzia ła lnośc i op ieram y  się, tw o rzą c  
p ro jek ty  n a  przyszłość . D la n as  d ru k a rz y  
ub ieg ły  o k res  m a dw a m om enty  w ie lk ie j 
w agi. P ierw szy  to  —  w p ro w ad zo n e  w  ca ­
łej o rgan izac ji ro zszerzo n e  św iadczen ia . 
Dziś już cz łonek  n asze j o rgan izac ji ima za ­
p ew n io n ą  pom oc n ie ty lko  w  raz ie  s tre jk u  
ozy b ra k u  p racy , lecz ró w n ież  i  n a  w y p a ­
d ek  choroby , inw alidz tw a , śm ierci o rg a n i­
zacja  p rzy ch o d zi m u z pom ocą. Sposób, 
w  jak i rozw iązaliśm y  sp raw ę  św iadczeń , 
je s t tym czasow y; w ynik i obecne pozw olą  
natn  sk o n tro lo w ać  -nasze zam iary  z tern, co 
nam  życie nasu n ęło ; ub ieg ły  o k res  pokaże, 
czy ob liczen ia  nasze  by ły  do b re  i czy są 
w sk azan e  p o p raw k i i jak ie.

D rugi m om ent —  to  w a łk a  ze s k u tk a ­
mi bezrobocia . W a lk a  to  d ługa, bo c iąg n ą­
ca się już od 3 —  4 la t. S tw ierd z ić  m ożem y, 
iż w  w alce  tej n ie  zostaliśm y po k o n an i, że 
s ta le  byliśm y zdolni w y p łac ać  regu lam ino ­
w e zapom ogi, a n a w e t poszliśm y dalej i w y­
p łaca liśm y  zapom ogi pozaregu lam inow e. 
J e s t  to  dow odem , że so lid arn o ść  w śród  nas 
żyje, że p rac u jąc y  s ta ra ją  się u lżyć b e z ro ­
bo tnym  w  ich  tru d n em  położen iu . M ożem y 
to s tw ie rd z ić  i d la tego , że o k res  ciężk iego  
b ez ro b o c ia  w y k azu je  ten d en c ję  do zm n ie j­
szen ia  się.

D alej s tw ie rd z ić  m ożem y p ew ien  w zro st 
liczby  członków . J e s t  on n iew ielk i, a le  m i­
mo to  w skazu je  o żyw otności organizacji, 
k tó ra  mim o k ryzysu , mim o o d p ad n ięc ia  p a ­
ru  d ro b n y ch  i s łabych  oddziałów , zd o ła ła  
p rzyc iągnąć  do  sieb ie  now ych adep tów . 
F in an se  C e n tra li w y k azu ją  p ew n e p rzew yż- 
ki w pływ ów  n ad  w y d a tk am i w e w szy s t­
k ich  trze ch  funduszach ; je s t to  dow odem , 
że finansow e p o d staw y  Z w iązku  są zdro  - 
we.

S zczegółow e ro zp a try w a n ie  tego  co ś­
my w Z w iązku  p rzeży li, w ysuw a p o trze b ę  
zm iany  n ie k tó ry ch  lub u zu p e łn ien ie  po ­
p rzed n ich  uchw ał. P rzed ew szy stk iem  za ­
w arc ie  um ów  z b ra tn iem i zag ran icznem i o r­
gan izacjam i d ru k a rz y  w ysunęło  k o n ie cz ­
ność scen tra lizo w a n ia  zapom óg p o d ró ż­
nym. S cen tra lizo w an ie  m a na celu  ro z ło ­

żen ie w y d a tk ó w  n a  zapom ogi d la  p o d ró ż ­
nych  n a  w szy s tk ie  o rgan izac je, n a  w szy s t­
k ich  członków .

W  zw iązk u  z re z u lta ta m i p ie rw szego  
o k resu  p ow szechnego  s to so w an ia  św iadczeń  
w ysuw ane są  p ro jek ty , by  zm ienić w yso­
kość sum , p rzezn aczo n y ch  z cen tra ln e j 
w k ład k i n a  te  fundusze. C hodzi tu  głów nie
0 zm niejszen ie sum  p rzy p a d a ją cy c h  n a  fun­
dusz b ez ro b o tn y ch  i p o w ięk szen ie  fundu­
szu podróżnego . P ro je k to w a n e  je st te ż  
zw iększen ie  św iad czeń  bezrobo tnym .

W y su n ię to  p ro je k t zw ięk szen ia  p ro c e n ­
tu  na ad m in is trac ję  okręgów  i oddziałów , 
gdyż o trzym yw ane sum y n ie w y sta rcza ją .

Z głoszono p ro jek t, by um ożliw ić m niej­
szym  oddziałom  udzia ł w zjazdach ; w tym  
ce lu  p ro p o n o w a n e  je st obn iżen ie  m in im al­
nej liczby cz łonków  ze 100 do 50 czy n a ­
w e t niżej. P ro je k t słuszny, gdyż zapew ni 
średn im  oddziałom  s ta łe  u cz es tn ic tw o  w 
Z jazdach. W zgląd, iż udz ia ł ta k i je s t k o sz ­
tow ny, pow in ien  u s tąp ić  ko rzyśc iom  o rg a­
nizacyjnym .

Zjazd m a do ro z p a trz e n ia  w niosek , by 
now opow stającym  oddziałom  w d robnych  
m iejscow ościach , d la teg o  n ie licznym  i o n i­
sk ich  za ro b k ach , bo n iezorgan izow anym , 
pozw olić w p łac ać  p rzez  p ew ien  czas n iższą  
w k ład k ę . Za p rzy jęciem  tego  w niosku  p rz e ­
m aw ia tro sk a  o zo rgan izow an ie  ta k ich  
d robnych  m iejscow ości w  b. K ongresów ce
1 n a  K resach .

Z jazd zajm ie s ię  ogólno - k ra jo w y m  c e n ­
nikiem , gdyż daje się odczuw ać jego p o ­
trze b a . B ezrobocie  oddaliło  nas  od tej ży ­
w otnej sp raw y, lecz  s ta le  w ład ze  nasze  
o niej m yślały  i dziś w ysuw ają  ją n a  ob ­
ra d y  Zjazdu.

W y su n ię ty  je s t te ż  p ro je k t częstszego  
w y d aw an ia  „W iad . G raf. . D la  nas  jest to  
b a rd zo  p rzy jem ny  w niosek , gdyż chodzi 
o ro zsz erze n ie  naszej p racy . P u n k t c iężk o ­
ści tk w i w  p o k ry c iu  w y d a tk ó w , z w ią za ­
nych  z częstszem  u k azy w an iem  się w y d aw ­
n ic tw a  i n a  to  zw racam y  uw agę w n io sk o ­
daw com .

N a p o rzą d k u  dziennym  V III Z jazdu  zn a j­
duje się też  i zm iana s ta tu tu  i regulam inu . 
B ędą to  zm iany  d robne, m ające n a  celu 
u ła tw ien ie  d z ia ła ln o śc i lub zw iększen ie  
p raw  członków .

P oza  sp raw am i tu  w ym ienionem i i in- 
nem i n iew ym ienionem i, a w ynikającem i 
z w ew n ętrzn e j d z ia ła ln o śc i w  obradach , 
p o ruszone  b ę d ą  i inne n a tu ry  ogólniejszej, 
jak  np. p rze c iw sta w ien ie  się a tak o m  na 
8-m io godzinny  d z ień  p racy , n a  u s ta w o ­
d aw stw o  ro b o tn ic ze  w ogóle, żąd an ie  ro z ­
sz e rze n ia  u s taw  robo tn iczych , a w  sz cz e ­
gólności w ydan ie  u s ta w y  o ubezp ieczen iu  
n a  w y p ad ek  n iezdo lności do  p ra c y  i s ta ­
rości, lep sza  o p ie k a  p ań s tw o w a n a d  b e z ro ­

botnym i, dalej zak az  p rac y  k o b ie t przy 
ołow iu, u p o rzą d k o w a n ie  k sz ta łc e n ia  ucz­
niów , s to su n ek  nasz do b ra tn ic h  o rg an iza ­
cyj d ru k arsk ich , do zw iązków  klasow ych, 
do ru ch u  spółdzie lczego , do robo tn iczego  
ru ch u  k u ltu ra ln o  ośw ia tow ego  i sportow e- 
go itp.

P rz ed  VIII Z jazdem  leży  w iele  pracy. 
P ew n i jesteśm y, iż delegaci u p o ra ją  się 
z tem i sp raw am i z k o rzy śc ią  d la  członków  
i Zw iązku!

CENNIK OGÓLNO-KRAJOWY.
B rak  ogó lno-k ra jow ego  ce n n ik a  i re ­

gulam inu  d ru k a rsk ie g o  w Polsce do tk li 
w ie daje się w e zn ak i sp raw ie  uregulo  
w an ia  sto sunków  w d ru k a rs tw ie . W ogóle 
do tej po ry  sp raw y  te  w k ażd ej dzieln iej 
tra k to w a n e  są indyw idualn ie , nie liczą; 
się z in te re sa m i i dążen iam i d ru k a rs tw ; 
innych  dzieln ic. Dziś jeszcze k aż d a  dziel 
n ica  żyje życiem  daw nych  stosunków  
p ań s tw  zaborczych , do k tó ry ch  dam  
dzie ln ica  n a leża ła , i k on tynuu je  d aw n ą  icł 
po litykę, zapom inając  o tern, że sp raw y  t( 
m uszą być reg u lo w an e  jednakow o  w ca 
łej P o lsce  i d la  w spó lnego  >bra w szyst 
k ich  d ru k arzy .

Zdaje się, że sp raw a  cen n ik a  ogólno 
k ra jow ego  już zupe łn ie  d o jrza ła  i trzeb ; 
ty lk o  dobrej w oli, ab y  sp raw ę  tę  pch n ą  
naprzód . T o te ż  w n iosek  kol. K usyka 
w niesiony  n a  posiedzen iu  Z arządu  G łów  
nego w  d. 24 i 25 m a rc a  r. b. —  aby przy 
stąpić do opracow ania ogólno-krajowegc 
cennika, uwzględniając regulamin p racy- 
n a leży  p o w itać  z zadow oleniem .

P rzy sz ły  Z jazd pow in ien  w n io sek  te i 
p o s ta w ić  n a  n a leżn em  m u m iejscu  i pod  
dać  go w yczerpu jącej dyskusji. D elegac 
z poszczególnych  ok ręgów  pow inni p rzy  
jechać na Zjazd już z go tow em i w n ioska  
m i i p ro jek tam i w tej sp raw ie . Komisj 
C enn ikow a m usi uzgodnić te  p ro je k t 
i o p raco w ać  swój p ro je k t w jak  n a jk ró t 
szym  tftasie.

W p ro w ad zen ie  w życie ogólno-krajo  
w ego cen n ik a  i reg u lam in u  b ęd z ie  m iał 
w ie lk ie  znaczen ie  d la  norm alnego  rozw o 
ju sto sunków  cenn ikow ych  w Polsce . D 
ono p o d staw y  do u reg u lo w an ia  w ielu  kw e 
styj, k tó re  są  dziś b o lączkam i w  rozm ai 
tych  m ie jscow ościach  naszego  kraj'.
A  w ięc:

1. U norm uje i u jednosta jn i w arun! 
p rac y  i p łacy  w szędzie.

2. U tru d n i d z ik ą  k o n k u ren c ję  w śró  
w łaśc ic ie li d ru k a rń , co ujem nie w pływ  
na nasze  w aru n k i cenn ikow e.

3. U norm uje s ta n  ro b ó t w  rozm aityc  
m iejscow ościach , k tó ry  dziś za leżny  je; 
od w ah ań  cen n ik a  w poszczególnych  okrę 
gach.
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4. Unormuje napływ  sił konkurencyj­
nych z prowincji do w iększych ośrodków 
przem ysłu drukarskiego, gdyż już nie bę 
dzie in teresu  dążyć tam, gdy w arunki te 
znośne będą na miejscu.

5. Unormuje zbytnie pow staw anie 
drobnych drukarenek , k tó re  pow stają 
nadm iernie przy chaosie w arunków  cen­
nikowych i k tó re  są źródłem  tego obn i­
żania. Tylko istnienie w iększych zak ła ­
dów w płynie dodatnio na rozwój organiza- 
cyj robotniczych.

6. Unormuje liczbę uczni, jaką może 
wchłonąć przem ysł d rukarsk i przy n o r­
malnych stosunkach.

Unorm ow anie pow staw ania drobnych 
iru k aren ek  w płynie regulująco na nad­
mierny napływ  uczni i na stan  ich w y­
kształcenia fachowego, co także bardzo 
się odbije na stanie cennika.

W ogóle w prow adzenie ogólnego cen- 
lika  oczyści tę zgniłą atm osferę, panują- 
;ą w drukarstw ie.

Na jedno muszę zwrócić uwagę, aby 
.. p racach  Komisji Cennikowej delegaci 
lie trak tow ali spraw  tych tylko z punktu  
widzenia swego okręgu, lecz żeby stanęli 
la gruncie in teresów  całego ogółu d ru k ar­
skiego w Polsce.

Wacław Koral.

UMOWY O PRACĘ.
(dok.)

Rozporządzenie P rezydenta  o umowie 
3 pracę robotników  obszernie trak tu je  re ­
gulamin pracy. Stw ierdzić należy, iż art. 
18, k tó ry  ustanaw ia, iż w zakładach, za­
lu dn ia jących  ponad 20 robotników , pow i­
nien być w ydany regulamin, jest pogor­
szeniem istniejącego stanu rzeczy; artyku ł 
;en dopuszcza, by w zakładach mniej­
szych regulam inu nie było. U łatw i to w y­
zysk robotników  i naruszanie przepisów  
i najmie robotników . Dodać należy, iż 
n Polsce, zw łaszcza w drukarstw ie, d ro b ­

nych zakładów  (20 i mniej robotników ) m a­
my bardzo dużo.

A rt. 56, przepisujący, że w zakładach, 
zatrudniających do 20 robotników , pow in­
no być wywieszone „obw ieszczenie", za­
w ierające czas pracy, wykaz dni św iątecz­
nych oraz term iny i miejsce w ypłat, nie 
stanow i dostatecznej tam y dla nadużyć.

R ozporządzenie stw ierdza w art. 49, że 
o ile regulam in uszczupla p raw a poszcze­
gólnych robotników , zastrzeżone im przez 
indyw idualną umowę o pracę, to ro b o tn i­
kom przysługuje praw o dochodzenia 
szkód i s tra t w drodze sądowej. Skargę 
można wnosić najpóźniej w ciągu m iesią­
ca od dnia wejścia w życie regulam inu 
pracy.

Regulam in pracy  (art. 50) pow inien za­
w ierać: oznaczenie początku i końca p ra ­
cy we w szystkie dni w tygodniu dla m ęż­
czyzn, kobiet, dla m łodocianych z uwzglę­
dnieniem czasu ich nauki szkolnej; czas 
norm alnego czyszczenia narzędzi, m a­
szyn i urządzeń, oraz porządkow ania za ­
kładu; przesuw anie zmian w zakładach; 
wykaz dni św iątecznych; czas i miejsce 
w ypłat; przepisy ostrożności przy obcho­
dzeniu się z ogniem, św iatłem  i t. p.; ro ­
dzaje p rzestępstw  i wysokość kar. Pozo- 
tem regulam in może zaw ierać wyciągi 
z przepisów  praw nych, dotyczących s to ­
sunków pracy.

P ro jek t regulam inu lub p ro jek t zmian 
w regulam inie w inien być wywieszony w 
lokalu zakładu w miejscu widocznem  dla 
w szystkich. Dopiero po upływie tygodnia 
po wyw ieszeniu regulam in może być ode­
słany do Inspektoratu  do zatw ierdzenia.

Po zatw ierdzeniu regulam in winien 
być niezwłocznie w ywieszony w lokalu za­
kładu; wchodzi on w życie najwcześniej w 
dwa tygodnie po wywieszeniu. R obotnik 
ma praw o rozw iązać umowę w ciągu 2 ty ­
godni od dnia w yw ieszenia regulaminu. 
P rzy przyjm owaniu do pracy pracodaw ca

pow inien robotnikow i dać regulam in do 
przeczytania.

R ozporządzenie zaw iera rów nież prze­
pisy karne. W inni przekroczenia przepi­
sów artyku łu  11 ustęp czw arty (kiedy 
pracodaw ca nie ma praw a wypow iadać 
umowy), art. 36 (zakaz pobierania procen­
tów od pożyczek udzielanych robotniko­
wi), art. 38 (przepisy o dozwolonych po­
trąceniach  z w ypłat) karan i będą grzywną 
od 50 do 1000 zł. i aresztem  do 6 tygodni 
lub jedną z tych kar. Do orzekania pow o­
łane są sądy pokoju (powiatowe).

W inni przekroczenia przepisów  art. 9, 
21 (wydawanie świadectw), 22 (wypłaty 
gotówką), 24 ustęp pierw szy (prowadzenie 
ksiąg płacy), 25 i 26, 29 — 31 (dotyczące 
prow adzenia książeczek obrachunko­
wych), 33 — 35 (o w ypłatach), 43 — 45 
(o karach  pieniężnych, nakładanych na ro­
botników), 48, 51, 52, 54, 56, 57 ustęp 2 
(o regulam inie i obwieszczeniu) —  ulegają 
karze od 10 do 500 zł., w razie zbiegu 
przekroczeń  w niniejszym artykule  wymie­
nionych lub ich pow tórzeniu się k ara  m o­
że być podwyższona do 1000 zł. Do orze­
czenia w spraw ach wyżej wymienionych 
pow ołani są obwodowi inspektorzy pracy. 
J e s t to przepis nadający postanow ieniom  
inspektora obwodowego moc obow iązują­
cą i wzm acnia on znakom icie znaczenie 
i powagę inspektoratu . Szkoda, że art. 64 
R ozporządzenia czyni w yjątki dla kierow ­
ników zakładów  państw ow ych, którzy za 
przekroczenie R ozporządzenia podlegać 
będą karom  w drodze sądowej.

Końcowe przepisy postanaw iają, iż 
w szelkie postanow ienia umów, regulujące 
w arunki pracy  mniej korzystne dla robot­
ników, aniżeli czyni to niniejsze rozpo­
rządzenie, są niew ażne i ulegają z mocy 
praw a zastąpieniu przez postanow ienie 
niniejszego rozporządzenia.

Rozporządzenie wchodzi w życie na 
całym obszarze Rzeczypospolitej w 4 m ie­
siące po ogłoszeniu, t. j. z dn. 23 lipca.

KSIĄŻKA I JEJ ROZWOJ
(c. d.)

W ydawnictwem  autorów  polskich zajm ow ał 
iię b. wcześnie, bo już w początkach XV w., 
lak ład ca  M arek  Szarfem berger (veł Scharfen- 
ie,rg), k tó ry  już w r. 1511 drukuje w N orym - 
>erdze pracę polaka M ichała z W rocławia. 
Szerfenberger d ruku je  od r. 1519 w oficynie 
V ietora oraz w drukarn i im iennika swego M a­
deja  Szarf enbergera. Poza księgarnią prow a- 
Łził Szarfenberger szereg innych grzcdsię- 
liorstw , m. in. i pap iern ię , na  k ró tko  zaś przed 
anliercią, k tó ra  nastąp iła  w r. 1545, otw orzył 
eż w łasną drukarn ię . Im iennik jego prow adził 
lrukarn ię  swą do r. 1547, t. j. do śmierci, po- 
zem czas jak iś zarządzała  nią wdowa, z domu 
ła łkćw na, następnie syn Hieronim — i pono- 
m ie wdowa po Hieronimie. M arek Szarfenber- 
er zostaw ił liczne potomstwo (6 dzieci); cór- 
a jego w yszła zamąż za Siebenychera, k tó ry  
ozpoczął dynastję drukarzy, dwaj synowie p ro ­
wadzili początkowo d rukarn ię  wspólnie, po ro- 
:u 1566 zaś oddzielnie. M ikołaj zm arł w 1606 
., S tanisław  nieco wcześniej,,, w  końcu XVI w. 
Jazwisko Szarfenbergerów  spotykam y jeszcze 
/ drukarstw ie — i tak  znanymi byli Ja n  i K ry- 
pin Szarfcnbergerow ie we W rocławiu, nie zo- 
ta ło  jednak  ustałonem , w jakim stopniu po- 
.rew ieństw a pozostaw ali oni do Szarfenberge- 
ów krakow skich.

R ód Siebeneycherów wywodzi się od Ma- 
oina, k tó ry  pojął za żonę A nnę córkę M arka 
izarfenbergera. M arcin zm arły w 1543 r. zaj- 
jow ał się jednak tylko księgarstwem . D ruka­

rzem został syn jego, M ateusz, k tó ry  założoną 
przez siebie d rukarn ię  prow adził od 1553— 82 r. 
dorobiwszy się na niej m ajątku, zm arł bowiem 
jalko bogiaty człow iek. Po śm ierci M ateusza 
d rukarn ię  prow adził do r. 1601 syn jego, Ja - 
kób, po śmierci zaś jego wdowa do r. 1621.

D o . w ybitnych d ru k arzy  należał też Maciej 
W ierzbięta, zm. 1590 r.„ k tó ry  drukow ał p i­
sma Kochanowskiego i Reja.

N ajbardziej jednak zasłynęła w  Krakowie 
d rukarn ia , Łazarzow a, założona w 1553 r. przez 
Ormianina Ł azarza A ndrysow icza, k tóry  pro­
w adził ją  do r. 1577, N ajwiększego rozkw itu 
dosięgła d rukarn ia  Łazarzow a za syna Łazarza, 
Jania Łazarew icza. Był to człowiek w ybitnie 
w ykształcony, k tó ry  młodość spędził n a  dwo­
rze ces. M aksyroiljana, następnie był sek re ta ­
rzem na dw orze Zygm. A ugusta i Batorego. 
Objąw szy po śmierci ojca drukarnię, postaw ił 
ją na w ysokim  stopn iu  tak , iż „rów nała  się n a j­
sławniejszym zagranicznym, a  polskie przew yż­
szała  ”,

M ałe stosunkow o zyski, a także  zły stan  
m ajątkow y i niepow odzenia na dworze królew ­
skim, skłoniły  Ja n a  do porzucenia św iata i 
w stąpienia do stanu duchownego. P rzed  przy ­
stąpieniem  do k leru  (świeckiego) otrzym ał Ła- 
zarew icz szlachectw o w  r. 1587 i od tąd  p o d p i­
sy w a ł się jalko Ja n  Januszow sk i. Ja k o  ducho­
w ny pośw ięcił się pisaniu, o p racow ał m iędzy 
innemi p ro jek t ortografji polskiej, w pracy tej 
podał również pro jek ty  pisowni Kochanowskie­
go i Górnickiego. »

Druki, k tóre w ychodziły z drukarn i Łaza- 
rzowej, odznaczały się ozdobnością i popraw ­
nością tekstu. Znaczone były one jako wyszłe

z drukarn i Łazarzowej bez podania nazwiska 
w łaściciela. Po odsunięciu się Jan a  od życia 
świeckiego, drukarn ia  pozostaw ała pod zarzą­
dem Skalskiego, następnie Jędrzejowczykai. Do 
w ybitnych d ru k arń  n ależała  też  oficyna P io tr- 
kowczyków, założona w 1572 r, przez Jęd rze ja  
Piotrkow czyka I, zwanego tak  d la  odróżnienia 
od syna, Jęd rze ja  P iotrkow czyka II.

Ojciec czynny był do śm ierci, k tó ra  nastąp iła  
w  r. 1620. W  r. 1615 otrzym ał on przywilej na 
drukow anie konsty tucji sejmowych 1). Przyw i­
lej ten odziedziczył syn jego, k tóry  prowaidził 
d rukarn ię  do r. 1645.

Om awiając h isto rję  d rukarstw a na ziemiach 
polskich , nie można pom inąć m ilczeniem  spraw y 
najdaw niejszych książek polskich oraz pierw ­
szych w ydań pism a św iętego w języku n a ro d o ­
wym. Spraw a drukow ania książek w języku 
polskim  w ypłynęła na św iatło dzienne dzięki 
em ulacji d rukarzy  krakow skich (W ietora, H al- 
lera, U nglera, Szarfenberga) doprow adzającej 
częstokroć do poważnych zatargów, które opie­
ra ły  się naw et o sąd (Lelewel). Na przeszko­
dzie stało  dłuższy czas duchowieństwo,, tam ując 
poczynania w tym kierunku, obawiało się ono 
bowiem rozkrzewianiia tą  drogą nowinek z Za­
chodu (B andtkie), Badacze daw niejsi (Lelewel, 
B andtkie) przypisyw ali W fetorowi zasługę w y­
drukow ania pierwszych książek w języku pol­
skim. Nowsze badania jednak obaliły ten sąd, 
orzekając, iż raczej H aller p ierw szy drukow ał

*) Przywilej ten posiadały następnie d ru ­
karnie E llerta  i P ija rska  w W arszawie.
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8-M IO  G O D Z IN N Y  DZIEŃ ZA G R O ŻO N Y .

W wyniku długoletniej w alki zdoby­
ła  k lasa robotnicza po wojnie 8-godzinny 
dzień pracy, ustaw ow o zagw arantow any 
w w iększości państw  europejskich. Oba­
w a przed  ruchem  rewolucyjnym  skłoniła 
rządy kapitalistyczne do uroczystego
uchw alenia Konwencji W aszyngtońskiej
0 8-io godzinnym dniu pracy na M iędzyna­
rodowej K onferencji P racy w październi­
ku 1919 roku. Szereg państw  ratyfikow ał 
tę konwencję. N ajpotężniejsze jednak 
państw a przem ysłowe, jak Anglja, Niemcy
1 inne, długie la ta  zw lekały z ratyfikacją 

Konwencji, by przy  korzystnej dla k a p ita ­
łu okazji zerw ać z tą  uznaną przez tra k ta t 
W ersalski zasadą.

Niebawem, w obliczu groźnej k a ta s tro ­
fy finansowej i gospodarczej, wobec ol­
brzymiego bezrobocia — przy ogromnem 
osłabieniu gospodarczem  i politycznem  
klasy robotniczej — zaczęły reakcyjne ży­
wioły przygotow yw ać się do odebrania 
straconej pozycji.

P ierw szy ruszył przeciw  8-io godzinne­
mu dniu pracy rząd faszystowski, k tóry  
w roku 1926 zezwolił na przedłużenie cza­
su pracy o 1 godzinę na dobę, t. j. do 9 
godzin dziennie, mimo, że W łochy raty fi­
kow ały Konwencję W aszyngtońską.

R ządy konserw atyw ne Amglji, w ysłu­
gujące się jawnie mafji kapitalistycznej t e ­
go kraju, w ystąpiły niebaw em  w drugiej 
kolei z oświadczeniem, na forum M. Kon­
ferencji Pracy, że nie zam ierzają ra tyfiko­
w ać Konwencji W aszyngtońskiej i nie my­
ślą o w prow adzeniu ustaw y o czńsie p ra ­
cy, zaproponow ały natom iast rewizję jej

To drugie w ystąpienie, w ystąpienie 
Anglji, będące n iew ątpliw ą przygryw ką 
m iędzynarodow ego kapita łu  do walki 
przeciw  samej zasadzie 8-io godzinnego 
dnia pracy, uznanej przez uchw alenie Kon­
wencji W aszyngtońskiej, musiało wywołać 
poruszenie i groźny sprzeciw  całej zorga­
nizowanej klasy robotniczej.

Akcję przeciw  zamachowi na 8-io go­
dzinny czas pracy ujęła w sw e ręce M ię­
dzynarodów ka Zawodowa w A m sterda­
mie, wzywając klasę robotniczą do zorga­
nizow ania w alki obronnej. W alkę tę zapo­
wiedziały i zapoczątkow ały organizacje 
całego św iata w dniu 1 M aja r. b.

W  Polsce 8-io godzinny czas pracy 
wprow adzony został dekretem  R ządu Lu­
dowego; — potw ierdzony zaś następnie 
ustaw ą o czasie pracy z dnia 18 grudnia 
1919 r. uchw aloną przez Sejm.

Aż do czasu stabilizacji złotego, t. j. 
przez cały okres gospodarki inflacyjnej 
państw a, o czasie pracy było praw ie ci­
cho. K apitaliści, korzystający obficie z do­
brodziejstw  podatku inflacyjnego, o trzy­
mując subsydja od państw a na odbudowę 
i rozbudow ę kopalń, hut i fabryk, nie zw ra­
cali w iększej uwagi na zagadnienie czasu 
pracy. Zresztą okres wojenny la t 1919 — 
1921 krępow ał sfery kapitalistyczne w 
ujawnieniu swego praw dziw ego stosunku 
do ustaw y o czasie pracy.

Od r. 1924 datuje się jawna akcja k a ­
pitalistów  przeciw  8-io godzinnemu dniu 
p racy  w Polsce. Zaczęto ją strannie przy­
gotowywać w „gospodarczej" prasie Le- 
w jatańskiej, w w ystąpieniach na forum za­
przedanej kapitalistom  codziennej prasy. 
W lystąpiono przeciw  zasadzie „angiel­
skiej soboty" w Sejmie. Od przygotow ań 
niedługo poczęto przechodzić do bezpo ­
średnich czynów. Skłoniono rząd do p rze­
dłużenia czasu w hutnictw ie G. Śląska. 
W ystąpiono przeciw  8-io godzinnemu dniu 
pracy  w kopalniach Zagł. Dąbrowskiego, 
znosząc przew idziany ustaw ą i wliczany 
do czasu pracy czas wjazdu i zjazdu. P rz e ­
prow adzono w wielkiej części p rzedsię­
biorstw  akcję opłacania robotników  „go­
dzinowo", by nie płacić za angielską so­
botę. W prow adzono w tych fabrykach, 
gdzie robotnicy nie posiadali organizacji, 
10-cio i 12-to godzinny dzień pracy. N a­
staw iono w związku z powyższem  sądy do

jańska", aczkolwiek znane jest dotychczas ty l­
ko w ydanie późniejsze z 1563 r. Do najw cześ­
niejszych druków  zaliczyć też należy „Ekilazya- 
istes. Księgi Salomonowe, k tóre polskim w ykła­
dem  kaznodziejskim  mianujem y", tłum . iprzez 
H ieronim a z W ielunia. (K raków  1522) oraz „Ży­
wot Pana Jezusa K rysta", odpracowanie dzieła 
św. B onaw entury z X III w. dokonane przez B al­
taza ra  Opecia na zlecenie Elżbiety, córki Kazim. 
Jagiellończyka. Posiadam y dwa w ydania tej 
pracy, jedno W ietorowskie z r. 1522, k tóre d łu ­
ga czas uw ażane było niesłusznie za najstarszy  
d ru k  polski i drugie H allerowskie z tegoż 1522 
r. Pierwsze jednak w ydanie „Żywota" ukazało 
się u H allera w 1517 lub 1518; wyd. to  nie jest 
nam  znane. Z tego wynika, iż W ietor nie może 
być uw ażany za pierwszego drukarza, który 
drukow ał książki polskie w  całości oraz że d a ­
tę  1522 r., uważaną dawniej za datę  pierwsze­
go druku polskiego, należy cofnąć wstecz/ 
Z d rukarn i W ietora  posiadam y w cześniejszy 
jeszcze d ruk  niż „Żywot P ana  Jezu sa  K rysta", 
a mianowicie w ydane w r. 1521 — a przetłom a- 
czone z łaciny przez bakała rza  Jana. z K oszy­
czek „Rozmowy, które m iał k ról Salomon m ą­
d ry  z M archołtem  grubym  a sprośnym , a w sza- 
koż jako o nim pow iadają  bardzo wymownym, 
z figurkam i i zgadikami śmiesznymi". Dzieło to 
zachow ało się w kilku w ydaniach (fragmenty), 
najw cześniejsze pochodzi z oficyny W ietora.

Co się tyczy w ydań Pisma św. w języku na­
rodowym w różnych krajach , na pierwsze m iej­
sce w ysuw ają się Niemcy, k tóre nietylko chro­
nologicznie pierwsze zaczęły drukow ać bibłję w

niezm iernie „łagodnego" trak tow ania  
przestępstw  przeciw  ustaw ie o czasie p ra ­
cy, tak  że kary  za przekraczanie  ustawy
0 czasie pracy były często niższe od kar 
przewidzianych w ustawie...

Z wszystkiem i temi jawnemi i ukryte- 
mi zamachami zacięcie walczyli zorgani­
zowani zawodowo robotnicy. N iestety, 
świadomość ogółu robotników  nie zawsze
1 nie całkow icie dopisywała. W ezw ania 
naszych organizacyj — w wielu w yp ad ­
kach wysłuchane i powodujące zagrożo­
nych robotników  do odpierania zam a­
chów — nie wszędzie uzyskiw ały po­
słuch. Najgorsze spustoszenia dotknęły w 
tem  znaczeniu te miejscowości i zawody, 
gdzie robotnicy są najsłabiej zorganizow a­
ni lub gdzie organizacje, często przy ba­
łamutnej, strasznej w swych skutkach ak ­
cji komunistycznej, zostały obezwładnione 
i do akcji obronnej niezdolne.

Taki był dotychczas stan  rzeczy w 
Polsce.

U staw a o czasie pracy ma doniosłe 
znaczenie dla klasy robotniczej Polski. Da­
je ona możliwość ludzkiego odpoczynku, 
pozw ala choć kilka godzin na dobę sp ę ­
dzić w gronie rodzinnem, poświęcić je na 
przeczytanie gazety i książki. O granicza 
możliwość zmuszania do pracy, aż do zu­
pełnego w yczerpania organizmu, do przed­
wczesnego starzen ia  się, skarłow acenia 
nowych pokoleń. Staje się jednem słowem 
granicą wyzysku.

Rozumieją to nader dobrze zorganizo­
wani robotnicy.

Żądamy z całą stanowczością, by Pol­
ska, ustam i swego Rządu i Sejmu, ośw iad­
czyła się za zasadą 8-godzinnego dnia 
pracy i Konwencję W aszyngtońską ra ty ­
fikowała. By delegat R ządu na XI-tą sesję 
Międz. K onferencji P racy  w G enew ie opo­
wiedział się w yraźnie na rzecz ratyfikacji 
wspomnianej Konwencji.

„Robotniczy Przegląd G ospodarczy”

języku ojczystym, lecz i liczebnie najw iększą 
ilość przekładów  w ydały już w w. XV; do re ­
form y L utra  bowiem ukazało się 17 w ydań bi- 
blji. B iblja w przekładzie L utra ukazyw ała się 
częściowo, w r. 1534 zaś w ydana została ca ł­
kowicie. Była ona wydawnictwem epokowem 
w historji języka niemieckiego, stw orzyła w niej 
bow iem  now ą erę. W 1526 r. ukazało  się tłu ­
maczenie jej w języku holenderskim , w 1514 
w języku szwedzkim , w 1550 w duńskim'. — We 
W łoszech pierwszy przek ład  biblji drukow any 
by ł w r. 1477, w H iszpanji w  r. 1478, we Firain- 
cji w 1487. W r. 1488 dokonano przekładu biblji 
w Czechach, w Pradze. W ogóle w Czechach 
w yszło k ilkanaście w ydań (7 przekładów ) biblji 
do końca XVI w. — Ogółem do końca XV w. 
is tn ia ły  już w 6-ciu k ra jach  p rzek łady  biblji na 
jęizyki narodow e. W Anglji p ierw sze tłum acze­
nie biblji ukazało się nieco późnij, bo dopiero 
w 1568 r. W  k ra jach  słowiańskich najw cześ­
niejszy przekład  drukow any był na język cer­
kiew no-słow iański w 1580 r. (Biblja O stroska), 
drugi p rzek ład  na tenże język ukazał się znacz­
nie później, bo dopiero  w r. 1663 w M oskwie. 
Serb ja i B ułgar ja  nie m iały do ostatnich cza­
sów całkow itego  p rzek ładu  biblji, T łum aczenie 
Nowego Testam entu ukazało się w  Serbji 1824 
r„  w  Bułgarjii 1828 r. W  języku w ielkoruskim  
biblja ukazała  się pierwszy raz  w 1876 r.

Bardzo wcześnie, bo już w r. 1573 została 
biblja częściow o przetłum aczona na język litew ­
ski, w ydana w Królewcu. Przekład  całkow ity 
dokonamy przez Jan a  B retkuna w 1590 nie zo­
s ta ł wydany, — znajduje się on w  Bibl. K róle­
w ieckiej.

ca łe  dz ieła  w języku polskim , przed tem  zaś z a ­
m ieszczano po polsku jedynie w yjątk i w dzie­
łach drukow anych po łacinie.

W edług obecnego stanu badań  najdaw nie j­
sze fragm entaryczne zaby tk i d ruku  polskiego 
m ożna zestawić w następującym  porządku  chro­
nologicznym:

1) w r. 1475 w S ta tu tach  synodalnych bisk. 
wrocław skiego K onrada (3 modlitwy),

2) w 1506 r. w S ta tu c ie  Łaskiego (Pieśń Bo­
garodzica),

3) w  1514 przy t, zw. A gendzie, to  jest zbio­
rze  d rukow anych  po łac in ie , n iem iecku i po l­
sku, form uł obrzędow ych (powieść o papieżu 
U rbanie ; niektóre form uły przy spełnianiu ob­
rządku  chrztu i m ałżeństwa).

4) O koło tegoż roku 1514 m iał być d ruko ­
w any p rzek ład  łac, dziełka B iernata z Lublina 
treści ascetycznej p. t. „Ogródek duszny",

5) w 1516 r. w przek ładzie  7-iu listów  A po­
stolskich po polsku początek ewang. św, Jana ,

6) 1518 r. w broszurce Zaborowskiego ,,0  or­
tografii"  (oprócz przykładów  rozrzuconych w 
tekście , 3 moialitwy w spom niane już, oraz d e ­
kalog).

N iezależnie od tego spotykam y w rozm aitych 
d z ie łach  łacińsk ich  pojedyńcze w yrazy, nazw y 
miesięcy, k ró tk ie  m odlitwy oraz form uły w ydru­
kowane w jęz. polskim. Co się tyczy dzieł d ru ­
kowanych po polsku w całości, znane są dwa 
tylko do r. 1520. Były to: „H istorja umęczenia 
Pana naszego Jezusa C hrystusa", oraz „T esta­
m ent Stairy i Nowy w w yjątkach" (zachowany 
n iekom pletny). w ydrukow ane praw dopodobnie 
w oficynie H allera. Is tn ie ją  też dowody, że rów ­
nież przed 1522 drukow ana była „H istorja  Tro-
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI.

Z OKRĘGU GRUDZIĄDZ.

W wyniku walnego zehrania z dnia 19. II. 
1928 r. i nadzw yczajnego zebrania z dnia 24. 
III. 1928 r. wchodzą w skład nowego Zarządu 
następu jący  koledzy: Jan  W eiss — prezes,
Topczyński •—- wiceprezes, Edm. Piechowski — 
sekretarz, Icek —  zast, sekretarza, W incenty 
Ożegowski — skarbnik, Leon Zabłoński, T a­
deusz Polm ański, Staniszew ski (Tczew) — Ko­
misja Rewizyjna, do k tórej przydzielono kol. 
Franciszka Pielawę. B ibliotekarzem  pozostał 
nadal kol. Kowalski Leon. Biuro Pośrednictw a 
P racy  prow adzi kol. wiceprezes Topczyński. 
Jak o  delegata na V III Z jazd w Poznaniu wy­
brano kol. prezesa.

K orespondencję prosimy nadsyłać pod ad re­
sem kol. sek retarza Edm. Piechowskiego, ul. 
L ipow a 45 III. A dres kol. p rezesa : ul. P on ia ­
tow skiego 2, k o l. skarbn ika: M ałom łyńska
12 UL

Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO.

W dn. 2 m aja odbyło się Nadzw. Ogólne Ze­
branie. Zagaił je kol. Nowakowski.

Odczytanie protokułów  odłożono do następ- 
nego Zebrania. Sytuację w drukarniach  refero ­
w ał kol. N ow akow ski; p rzedstaw ił rozpoczęte  
kroki w sprawie popraw y w arunków  w niektó­
rych zakładach, zw łaszcza w ,,G łosie Polskim 1’ 
i druk. Państw ow ej.

P o  re fe rac ie  w yw iązała się dyskusja, w k tó ­
rej om aw iano środki zaradcze.

Kol. Drews uważa, że najw iększą i najw aż­
niejszą kw estją  jest spraw a bezrobotnych  i d la ­
tego pow inno się w  tym k ierunku  jiak nąjiozyn- 
niejszą akcję rozpocząć.

Kol. M uszyński twierdzi, że koniecznym by­
łoby rozpoczęcie akcji cennikowej w druk. B. 
Kotkowskiego w jak  najkrótszym  czasie.

Kol. W ieczorek wzywa Z arząd do rozDO- 
częcia akcji w druk. Państwowej w sjprawie go­
dzin nadetatow ych, gdyż tak i stan pracy w po­
wyższej d rukarn i nie może trw ać w dalszym 
ciągu.

Kol. W iśniewski K. stwierdza, że stan  bez­
robotnych jest krytyczny, a naw et krytyczniej- 
szy jak  był. P racę obecnego Z arządu w celu 
polepszenia w arunków  podkreśla z uznaniem, 
stw ierdza jednak, że koledzy w poszczególnych 
drukarn iach  za mało poczynania Zarządu po­
p ierają, a naw et w  niektórych w ypadkach un ie­
możliw iają. W ostrych .słowach potępia kole­
gów, k tórzy  pracu ją  godziny nadliczbow e. P rosi 
Zarząd, aby bezwzględnie zakazał kolegom tej 
pracy, w razie niestosow ania się do postanowień 
Zarządu należy tych kolegów poprostu piętno­
wać.

Żąda, aby bezw zględnie p rzestrzegano  u r­
lopów. Stw ierdza, że ..nakłady1’ iposzczegól- 
nych drukarń  nie są unormowane i należałoby 
tę sprawę również uregulować. Je s t za tern, aby 
Zarząd zwołał Zebranie delegatów  w sprawie 
podwyżki, gdyż nasze zarobki spadły. W  końcu 
wzywa Zarząd, aby się zwrócił do kolegów i do 
większych Okręgów o pomoc.

Kol. Szeligowski prosi Z arząd o zwołanie 
Zebrania oficynowego d rukam i D. 0 . K. IV, ce­
lem omówienia sprawy cennika.

Kol. Przedm ojski stwierdza* że wycieczki 
niektórych kolegów w sprawie stosunków  w 
d ru k arn i Państwowej są przesadzone i bezpod­
stawne. Poczynania obecnego Z arządu podkre­
śla z uznaniem , poniew aż już w idzi ow oce tej 
p racy ; proponuje podniesienie sk ładk i o 1% dla 
członków zarabiających pełne minimum.

Kol. Nowakowski, reasum ując całokształt 
spraw y, stw ierdza, że proponow ane podw yż ze­
nie składki jest niemożebne i nie uratow ałoby 
sytuacji. W  krótkich  słowach orzedstaw ia obec­
ny stan w ,,Głosie Polskim ”. W końcu prosi ko­
legę Szeligowskiego. aby się porozum iał z ko le­
gami drukarn i D. O. K. IV, kiedy możnaby 
zwołać Zebranie oficynowe tej drukarni. N a­
w iązując do ogólnej sytuacji, odczytuje list p. 
Śliwkowicza z drukarn i ,, G łosu Polskiego” 
o przyjęcie go do Związku. Kol. prezes propo­
nuje przyjęcie p. Śliwkowicza. Po dłuższej dvs-

kuisji decyzję co do przyjęcia odłożono do na­
stępnego zebrania.

'Kol. B enke z re fe row ał w niosek Zarz. 0'kr. 
Łódź w sprawie wysokości w kładek. W niosek 
po dłuższej duskusji przyjęto.

W ybrano kol. Wiśniewskiego), jako  delegata 
na Zjazd.

Z OBOZU PRYNCYPAŁÓW.
Przed kilku  la ty  w arszaw ska R ada Poł. Org. 

Przem , Graf,, dążąc do zorganizowania p rzed­
siębiorców drukarskich  w jednym związku, wy- 
isunęła odpowiedni projekt. P ro jek t ten nie 
m iał powodzenia, Dziełnicowość przeważyła. 
Zdołano nawet poróżnić się.

O statnio sytuacja się popraw iła. N awiązano 
kon tak t i w dn. 17 kw ietnia w Poznaniu odby­
ła  się „K onferencja M iędzyzwiązkowa”, w k tó­
rej brali udział przedstaw iciele trzech ugrupo­
wań: krakowskiego, poznańskiego i w arszaw ­
skiego. Porządek obrad opiewał: 1) spraw a kor­
poracji Zakładów  G raficznych, 2) spraw a w y­
daw ców  czasopism , 3) zw iązek  fcoofperacyj, 5}. 
d rukarn ie  Państwow e i komunalne, 6) taryfy  
płacy.

O rganizacje w łaścicieli jako p o dstaw ę  do 
organizowania przyjęły  przepisy o korporacjach  
i związku konporacyj, zaw arte w R ozporządze­
niu  P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 15 
czerwca 1927 r. Mimo tak iej podstaw y konfe­
rencja  w ykazała odśrodkow e dążności. Proto- 
kuł jej obrad stw ierdza, iż każda z wymienio­
nych dzielnic opracow ała lub opracowywuje 
własny, najdogodniejszy d la  siebie projekt. 
Przedstaw iciele W arszaw y zdobyli się n a  ładny 
gest i wycofali swój projekt. Pozostały na  p la ­
cu dwa pro jek ty : krakow ski i poznański.

W yjście z sy tuacji znaleziono. P rzyjęto  wnio­
sek, „by oddać do zatw ierdzenia w ładz sta tu t 
najbardziej zbliżony do sta tu tu  ministerjallnago, 
by sta tu t ten w jednej korporacji zatw ierdzany 
p rzy jęły  następnie w szystkie zak ładające się 
korporacje  oraz by po zatw ierdzeniu sta tu tu  
wprowadzić weń zgodnie z wszystkiem i korpo­
racjam i odpowiednie popraw ki”.

W yjście nieszczególne! O dkłada ono w yrów­
nanie różnic na później. Odbije się to  bezwąt- 
p ien ia  na spoistości, pow adze i sile przyszłego 
zw iązku korporacyj.

Spraw ę zw iązku Korporacylj w  podobny spo- 
isób załatw iono. Związek założyć, sta tu t zalega­
lizować a potem  go popraw ić czyli uzgodnić.

Drugi punkt porządku dziennego załatw iano 
zgodniej. Stwierdzono, że w W ielkopolsce wy­
daw cy są zorganizowani i utw orzą sekcję przy 
K orporacji Zakładów  G raficznych, i polecono, 
by w W arszawie zrobiono to  samo.

iPo zała tw ien iu , a w łaściw ie po odłożeniu 
dyskusji i decyzji co do różnic na polu organi- 
zacyjnem, pozostałe punkty  porządku dzienne­
go załatw iono zgodnie. W  sprawie szkolnictwa 
zawodowego przy jęto  do wiadomości refera t p. 
Główczeskiego o rozwoju Szkoły drukarsk iej w 
W arszawie. Stwierdzono, że Szkoła potrzebuje 
poparcia i naturaln ie pojpiarcie przyobiecano.

P. Pawłowski przedstaw ił zgubne skutki p ra ­
cy drukarń  państwowych i kom unalnych dla ro ­
zwoju przem ysłu d rukarsk iego ; p. L. B ogusła­
wski zobrazow ał, co w arszaw ska R ada w tej 
Sprawie uczyniła. Stwierdzono, iż rząd  uległ 
naciskowi przedsiębiorców  drukarsk ich  i pozba­
wia zak łady  państw ow e m ożności przysporzen ia  
(państwu dochodu z wykonywania robót p ryw at­
nych i dochód ten oddaje w łaścicielom drukarń.

Postanowiono dalej dbać o w łasne czysto 
pryw atne interesy (nazywa się to  ładnie: dba­
niem  o dobro przem ysłu drukarskiego) i dążyć 
do dalszego ograniczania pracy  drukarń  pań­
stwowych i komunalnych.

Zgodnie też- ,,z powodu spóźnionej pory” 
skreślono punkt o „taryfach płacy".

Zgoda narazić zapanow ała. W yrazem  tej zgo­
dy jest utworzenie wspólnego kom itetu dla zor­
ganizowania udziału  polskiego przem ysłu gra­
ficznego w Powszechnej W ystaw ie K rajow ej w 
Poznaniu w r, 1928. Przewodniczącym Kom ite­
tu  w ybrano p. Pawłowskiego, wice prezesami 
pp. Anczyca z Krakowa, L. Bogusławskiego z 
W arszawy, zarezerwowano jedną wioeprezyden- 
tu rę  dla przedstaw icieli Lwowa lub Łodzi.

Pożądane jesit, by ze zgody wykwiitła orga­
nizacja  i uporządkow ała zabagndoną konku­
rencję.

ZATARG W  ESTONJI
Od M iędzynarodow ego S ek re ta rja tu  D ruka­

rzy  otrzym ujem y dalsze w iadomości o zatargu  
cennikowym w Estonji.

W łaściciele d rukarń  wszelkiemi sposobami 
s ta ra ją  się osłabić na duchu strejkujących, w 
'tym celu rozpuszczali pogłoski, iż  koledzy 
estońscy są pozostawieni sami sobie, iż  od ko­
legów zagraricznych nie otrzym ają żadnej po- 
inocv. Na szczęście k łam stw a tego rodzaju  za ­
wiodły, gdyż pomoc z zagranicy nadpływ a; or­
ganizacja finlandzka, norw eska i szwedzka 
prócz regulaminowych zapomóg nadesła ły  po­
w ażne kw oty tytułem  nadzw yczajnej pomocy, 
o tre jku jący , a naw et i w łaściciele drukarń , 
przekonali się, że pomoc M iędzynarodowa, to  
nie frazes, lecz realny czyn. Na kolegów w">y- 
nęło to dodatnio, podnosząc au to ry te t o rgani­
zacji; natom iast w łaściciele d rukarń  nosy opu­
ścili na  dół.

O becnie w E stonji łam istrejków  praw ie  że 
niem a. Jedyn ie  w d ru k am i państwowej p rzy  
p ien iądzach  pracu je  4 w ykw alifikow anych  i 5 
pom ocy; łam istre jkow stw o  to nie w yw iera żad ­
nego wpływu na przebieg walki.

W łaściciele d rukarń  obecnie n ie  są już tak  
pewni wygranej, jak  na początku ruchu. W iel­
ki nacisk na nich wywiera państwow y związek 
przedsiębiorców, by pod żadnym  pozorem nie 
zaw ierali umowy z organizacją  pracowników. 
D odać trzeba,, że w ładze są po stronie przed­
siębiorców. Szef rządu jest właścicielem d ru ­
karni w Dor/pacie; jego dziennik zam ieszcza 
oszczercze a rtyku ły  o zatargu i o stanow isku 
kolegów estońskich,

W  dniu 24 kw ietnia z inicjatyw y m inister­
stwa pracy odbyła się konferepcja p rzedstaw i­
cieli przedsiębiorców  i pracowników d ru k a r­
skich, Przedsiębiorcy oświadczyli, iż nie chcą 
konferow ać z p rzedstaw ic ie lam i zw iązku p ra c o ­
wników, lecz jedynie ze swymi pracow nikam i, 
nie uznają zw iązku za przedstaw iciela pracow ­
ników. K oledzy nasi odpowiedzieli, że uznanie 
organizacji za  przedstaw iciela pracow ników  i 
zaw arcie zbiorowej umowy, są ipierwszemi w a­
runkam i porozum ienia. K onferencja w yjaśniła, 
że przedsiębiorcy przedew szystkiem  dążą do 
tego, aby osłabić wpływ i znaczenie związku 
drukarzy  estońskich obecnie, licząc, że po s tre j-  
ku  uda im .się rozbić zw iązek zupełnie. K oledzy 
nasi a tak  ten unicestwili, w ystępum c jedno­
m yślnie jako zorganizowani i żądając rokow ań 
ty lko  z o rganizacją; w iddzą bowiem dobrze, 
że ty lko organizacja będzie zdolna bronić za­
w artej umowy.

Atalki na organizację  źródło stwe m ają 
w zw iązku ogólino-państwow ym  p rzedsięb io r­
ców. Podczas o sta tn ich  po litycznych zam ieszek 
w szystk ie  zw ią zk i  robo tn icze  zosta ły  ro zb ite . 
Jedyn ie  organizacja d ru k a rsk a  p rze trzy m ała  
burzę.

O becnie w śród piroletanjatu estońsk iego  w i­
doczny jest ruch, by rozbite organizacje odbu­
dować i z ich pomocą walczyć z wyzyskiem. 
Przem ysłow cy za w szelką cenę chcą zgnieść 
organizację drukarzy , by nie była „złym  przy­
kładem " dla innych zawodów.

K oledzy estońscy zdają  sobie dokładnie 
spraw ę z zamiarów przedsiębiorców  i postano­
wili strejkow ać aż  do zwycięstwa. W idocznem 
jest, iż nastró j w śród w łaścicieli d rukarń  sła­
bnie , p rzek o n a li się bowiem , iż s tra jku jący  m a­
ją  pomoc i  pomoc tę otrzymywać będą od za­
granicznych kolegów aż do końca walki. W e­
dług przew idyw ań kolegów estońskich w łaści­
ciele drukarń  za 3 — 4 tygodnie skapitu lu ją.

Estonję odwiedził teraz jeden z sekretarzy  
Niemieckiego Zw. D rukarzy. W yniósł on bardzo 
dobre w rażenie. W prost z entuzjazm em  w yraża 
się o organizacji i stanow isku strejkujących.

W alka  kolegów estońskich decyduje n iety l- 
ko o lasach organizacji drukarzy , lecz również 
o losach organizacyj innych zawodów. Zwycię­
stwo drukarzy  podniesie na duchu robotników  
innych zawodów. Pomoc m iędzynarodow a ma 
tu  w ielkie znaczenie i w ielką korzyść ro b o t­
nikom  przynosi.
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